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W Imieniu lego Cesarskiej Mości. 

L. 8624, C. k. sąd krnjowy, jako prusowy, na wnio- 
sek c. k, prokuratora palistwa w myśl $ 494 p. k, orzekł, 
1ż treść artykułu wstępnego z napisem: „Badeni-Gutten- 
berg przeciw organizneyi kolejarzy”, umieszozanego w nu- 
merze 7 „Kutyerm Kolejowego“ z daty Kraków, | kwia- 
tma 1897 r. (str. | i 2) zawiera w całej osnowie przed- 
miotową istotę wyslępku z $ 300 u. k., konfiskata zalem 
tego numeru zosinje zatwierdzona, cały nakład ma być 
zniazoznny | dulsze 1ozszerzanie inkryminowanego ariy- 
kułu zostaja wzbronione. Autor w tym artykule przez 
lżenie alara si iżyć zarządzenia władzy, dotyczące 


mie 
rozwiązania ausiryackiego stowarzyszenia robotników ko- 


lejowyel, w ozew mieszczą wię znamiona wyśtępku z $ 
300 u. k. — C. k. and krajowy kurny. — Kraków, dni 
7 kwietnia 1897 r. Morelomski. 


RAL bn 

Kozwinzanie orzanizacy! kolejowej 
- w parlamencie, 
go: prawa, która tyle oburzenia i słnszuego 
gniewu wywołała w kazdym uczeiwym obywatelu 
austryazkim, sprawaerozwiązania organizacgi ko- 
lejowej doszła nareszcie i do parlamentu i była 
przedmiotem obrad „przedstawicielić ludów an- 
yackich, Po raz wtóry. w przeciągu tuk krót- 
o cząsu, rząd stawał w Izbie jako oskar= 
żony o naruszenie ustaw i musiał się 
bronić przed ezynionemi mu zarzutami pogwał- 
cenia swobody nbywatelskiej. A kto głębiej sig- 
gua w istota tych obrad i nie kierował się 
tylko wynikiem głosowania, ten musiał przyznać, 
że rząd znowu w debacie nad rozwiązaniem 
orgnuizacyi kolejowej poniósł stanowczą klęskę, 
wyszedł z walki pokonanym i = shwńbionym, 
iększość 45 głosów, którą zdołał uzyszać, 
st dla niego z pewnością świadectwem 
: w parlamencie austryackim, gdzia 
głosy Kołu polskiego i spodlonych 
hów, nia trudno o większość nuwat... 
dla hr. Budoniego. 

Trzeba doprawdy na to tylko stosunków 
anstryackich, aby po tych ciężkich ciasach, które 
wymierzył rządowi poseł soczalistyczny, a któ- 
rych nikt odeprzeć nie potrafił, ten rząd jesz 
madal pozostał na stanowisku i kierował 8p: 
wami państwa, Osła mowa dra Verkanfa 
była jednem, ciężkiem oskarzeniem hr. Bade- 
niego i jega rządu. Każdy akt gwałtu i sn- 
mowoli, popełoiany na służbie kolejowej, każdy 
krok p. von Gnttenberga, wykuzujący jasno 
jego niedołężność | brak wszelkich zdolności, — 
to wszystko w mowie Verkaufa padało jak 
grom na bezailnych ministrów, 
ta i niemożność obrony wykazała 
się najlepiej w mowie hr. Badeniego. Badeni 
musiał mc musia? się bronić, bo zarzuty 
były zhyt ciężkie, przytoczona fakty zbyt ważne, 
aby je można było pominąć milezeniem. Ale 
czy jego mowa dała odpowiedź choć ua jeden 
takt, podany przez dra Verkaufa? Czy p. Badeni 
zaprzeczył temu, co mowiono o nadużyciach 
rządu, o nędzy kolejarzy, o jego koledze, tiut- 
tenbergu? Nie, ua to nawet on nie miał śmia- 
losci. Zbyt dobrze znane są wszyśtkie te lakty, 
aby im mozna było wprost znprzeczyć, To też 
p. Badeni puścił się na łatwe pole wykrętów 
i úwek i nawet na tem — nie zyskał try-. 
uimfów. Wszystko, eo mówił. była tak niezrę- 
czie, tak widocznie zmyśłone i wypowiadane 
tylko dla efektu, że uie było z pewnością ani 
Jednego posła, klóryby uwierzył jego słowom. 
A jnż uajmniej wierzył słowom hr. Badeniego 
sam hr. Badeni. „Przewrót“, „generalny strejk 
słowem kompletna rewolucya na kolejach anm- 
strysekieh — olo straszydła, jakie p. prezydent 
ministrów powycięgał, aby usprawiedliwić swoje 
bezprawne rozporządzenie. 

P. Badeni udawał, że bał się, aby już w naj- 
bliższym czasie organizacya kolejowa nie wy- 
wołała zupełnego przewrotu w dotychczasowych 
stosunkach, To wszystka była naturalnie tylko 
na to, aby coś powiedzieć. Zresztą, ani jednego 
prawnego powodu dla rozwiazania organizaeyi 
uie była w mowie Badeniego, ani jednego 
przekroczenia statulu nie potrafił wykazać, ani 
jednej bezprawnej czynności nie zdołał udowo- 
dnić, słowem me powiedział nie, coby go na- 
prawdę mogła uuiewinnić. I tak jedyny przed- 
stawiciel rządn, który w tej debacie głos za- 
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bierał, nie nwniejszył winy rządu, ale przeciwnie 
cnłem swojem przemówieniem wykazał aż nadto 
słuszność wszystkich zarzutów. 

Stanowisko stronnictw parlamentarnych w tej 
sprawie było znowu świeżym dowodem zupułuego 
zaniku uczciwości politycznej w Austryi. W chwili, 
kiedy socyalna demokracya występowała w obro- 
nie pokrzywdzonych obywateli, kiedy, jaka mści- 
cielka krzywd proletaryatu, toczyła bój z po- 
pełniającym gwałty rządem, — w tej chwili 
wszystkie inne stronnictwa rzuciły się na niy 
z zajadłością psów, i szezekając, szarpały ją ze 
wszystkich stron. Nie brakło w tym koncercie 
ani jednego głosu, które zwykla dają się słyszeć, 
kiedy chodzi o zbeszczeszczenie dolirej sprawy. 

Pierwszy w tym podłym chórze zaśpiewał 
„robotnik*, konduktor kolejowy, nakręcony przez 
jezuickich duszpasterzy. Klerykali wybrali go, 
jako narzędzie bardzo dogodne: kiedy mowa 
o kolejarzuch, spuścili za smyczy kolejarza, jako 
jedynego niby „iachowca*, który miał kłam 
zadać wszystkiemu, co mówili socyaliści. P. 
Tuzel mówił, jak go nauczono, ale to wystar- 
czyło, aby się przedstawić tak, jak go nazwał 
tow, Sehram mel, jako denuncyant. Nie 
dziwnego, wychowanek panów i księży musi 
być tem z natury rzeczy wobec swoich kolegów. 
Drugi mowa, z tego samego stronnictwa, 
ksiądz Krek. romnożył jeszeza szereg „zbrodni” 
socynlistów.  urześciański ten duchowny, 
2 którego mowy przebijał prawdziwie pogań- 
ski duch jadu i nienawiści, nie powiedział nie 
nowego: jesteśmy już aż nadto przyzwycznjeni 
do słuchania tego, że chcemy burzyć religię, 
moralność itd. itd. Alo czuć lu było wściekłość 
klerykała, wywołaną oświecającą działalnością 
socynlnej domokracyi, czuć była gniew czło 
wieku, któryby pragnął widzieć proletaryut za- 
wsze cietniężonym, uległym i bezbronnym. 
1 dlatego mowa jego była najlepszym dowodem, 
że organizacyn kolejowa gryzła w uczy naszyci 
wrogów i że więc była dla kolejurzy potr eh 
A „opozycyjna partya antysemitów? Ia 
zajęła najciekawsze i najeliwrakterystyczniejsze 
stanowisko. (iłosowała za nagłością, ale ani 
jednem słowem nie wystąpiła przeciwko rządowi, 
tylka rzuciła się ua... goeyalnyel demokratów ! 
rętniejszych kłamstw i podłych obelg 
siebie jej rzecznik, dr. Axmnun, 
nego, żę w nagrodę za to uzyskał — 
poklepiunie po plecach od p. ministra Gutlen- 
berga. Zaszczyt nie mały, a „noezeiwie” zarn- 
biony... Czyż mie jasną ta jest nikezemna obłuda 
ze sirony tych „przyjaciół” ludu? Czyż niewi- 
docznem, że głosowaniem za nagłością elcieli 
atumanić robotników, a równocześnie ujadaniom 
na sotyalną demokrucyę zyskać względy rządu? 
Ale też postępowanie to wykaże dobitnie ko- 
lejarzom, czego się magą po takich ludziach 
spodziewać, 

O innych partyach nie mówimy: „nasze“ 
Koło polskie i jego, od niedawna, przyjaciele 
od serca, Młodaczesi, nie tracili ani jednego 
słowa, ale z nnedzianem czołem, właściwem 
tego rodzajn partyom, głosowali przeciwko na- 
głości wniosku. Ci ludzio nie mają już nie do 
stracenia... 

P, yv. Guttenberg milezał przez cały 
czas debaty, Wszystko, co mówiono, kręciło się 
koło niego, rzucano mu w twarz najsroższe obelgi, 
Wyzywano do odpowiedzi on milczał, 
chowając wszystko do kieszeni. 'len generał. 
brutalny wobec podwładnych 1 ms nie 
wyrzekł ani słowa, kiedy mu wszystkie jego 
brudy wyciągano przed oczy. To wprawdzie 
hardzo wygodnie, bardzo zdrowo, ule to niego- 
dne nietylko ofinera, ale i ministra, odpo- 
wiedzialucho za swoje postępki. Milezeniem 
swójem udowodnił p. Guttenberg, że jest ni a- 
zdolny i niegodny piastowania tak wyso- 
kiego urzędu i musiałby z pawnością złożyć 
go zaraz, gdyby... gdyby nie to, ża to wszystko 
dzieje się u nas, w Anstryi... To nam zachowa 
nadal ministra (iuttenberga. 

Debata więc nad nagłym wnioskiem dra 
Werkaufa i tow. nie właściwie nie zmieniła, — 
a przecież możemy rzec śmiało, że miała dla 
nas wielkie znaczenie. Po raz pierwszy w par- 
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lamencie uustryackim przedstawionu los austry= 
sekich kolejarzy i po raz pierwszy wykazano 
i napiętnowano ostro postępowanie rządu i jako 
przedsiębiorcy i jako kierownika puństwa. A to 
wszystko wraz z tak niegodnem stanowiskiem 
rządu i wrogich nam stronnietw sprawia, że ta 
debata będzie z pewnością dla zorganizowanych 
kołejurzy pakrzopieniem ducha i zachęci ich 
do ustlnaj, ciągłej pracy na rzecz przyszłej 
orgunizacyj 


Debata nad nagłym wnioskiem dra Ver- 
kaufa, Schrammela i tow. 
Posiedzenia parlamentu z dn. 30 kwietnia, (Podług ste- 
nogrficznego protokółu). 

Prezydent dr, Kathrein otwiera posiedzenie 
o godz, 11 przed południem 

Po kilku innych sprawach wchodzi na po- 
rząitek dzienny nagły wniosek dep. Verkaufa 
i tow, w sprawie rozwiazania nustryackich or- 
ganizacyj kolejowych. Wniosek brzmi: Izba po- 
słów ustanowi osohną komisyę z BG członków, 
która ma zbadać legalnońć rozporządzeń, wyda- 
nych przed i po rozwiązanin organizacyj słażby 
kolejowej, jakoteż sposób i pozór rozwiązania 
i w przeciągu czterech tygodni zdać sprawę. 

Dla uzasadhienia nagłości zabiera głos dep. 
dr. Verkauf i zaznacza, że jestto niosły- 
chany akt samowoli, pierwsza próba roz- 
ciągnięcia na całą Austryę Badeniowskiej poli- 
tyki rządzenia, którą tu jego partya zmuszona 
jest omówić, minnawicie rozwiązanie wiedmiu naj- 
większych stowarzyszeń kolejowych. które obej- 
mują więcej niż 25,000 członków. Człunkowie 
zostali obrabowani przez ta 2 możności 
korzystania z opieki prawnej, z wspar- 
cia w nadzwyczajnych potrzebach 
iz obrony, która im zabezpieczała or- 
ganizacyn wobec przedniębiorców. 
Wniosek ten jest nagłym nietylko ze utanowiska 
kolejarzy i całej klasy rohotniczej w Austryi, 
ale równie jest nagłym ze stanowiska podróżu- 
jkcej publiczności, n najnajrlejszym ze stanowiska 
rządu Ramen. 

Jeżeli się chce cierpiącemu stanowi rzemieśl- 
niczemu albo chłopskiemu pomódz przez zakła- 
danie organizacyi, o ileż gwałtowniej po- 
trzebuje klasa robotnicza takiej or- 
ganizacyi, a najbardziej służba kole- 
jowa. U robotników, a zwłaszcza u ałużby ko- 
lejowej, o wolnej umowie robotniczej nie może 
hyć ani mowy. Jeżeli chcemy robotnikom u- 
życzyć pewnego wpływu na umowę, to musi- 
my im dat możność zakładania orga- 
nizacyj. Dls robotników kolejowych nie ma 
ani jeden przepis ustawy przemysłowej zastoso- 
wania. Ci robotnicy jednakże stoją naprzeciwko 
największych posiadaczy kapitału Robotnik ko 
lejowy nie może zawrzeć wolnej nmowy z p. 
Rothsehildem, Taussigem lub p. v, Gut- 
tenbergem. Mowca zwraca uwagę na bardzo 
potężne i wielkie organizacye kolejarzy za gra- 
nieg. Podczas dalszej przemowy jego panuje 
wciąż niepokój; prezydent dzwoni ustawicznie. 

Deput. dr. Verkauf. Panów polaków 
robotnicy z pewnością nic nie intere 
sujn. Jeutto doprawdy hańba, ze nas 
się tutak traktuje w chwili, kiedy 
poraz pierwszy stajemy tu w obronie 
robotników i ol tego parlamentu do- 
praszamy się dla nich troszeczkę o- 
pieki. (Żywe potakiwania u socyalnych demo- 
kratów). 

Mowca wywodzi dalej, że za granicą u- 
dziela się opieki organizacyom prze- 
ciwko przedniębiarstwom, Podczas strej- 
ku kolejarzy w Szwajcaryi rząd nie 
rozwiązał organizacyj, lecz skłonił przedsiębior- 
stwa do zadośćuczynienia słusznym żędaniom 
służby kolejowej. W Austryi jednak jak 
się robi politykę apołeczną? Podjudza 
się policyę na organizacye Anstryaeccy pano- 
wie rządzący, ci pp. ministrowie, nie mają 
pojęcia o nowoczesnych rzeczach, o 
tem wszystkiem, co się w Świecie dzieje, oni aq 
zamknięci w kółku pojęć militarnych, 
albo polsko-gałicyjskieh. ‚Żywo pota- 
kiwania u socyalnych demakratów). 


Następnie mowca omawia dokładnie sto- 
sunki służby kolejowej. Panuje tu stan 
wprost hańbiący i skandaliczny. Kolej 
półn. urządziła w Villach kasarnię dla 52 towa- 
rzyszących pociągowi, która składa się z 5 poko- 
jów z 18 łóżkami. (Słuchajcie! Słuchajcie ty) Mow- 
ca przytacza skargę jakiegoś 73-go mężczyzny 
który AO lat służył na kolei wsch, i Frane 
Józefa, stracił w służbie uko i odniósł ciężkie 


urażenie w ranie, a obecnie został oddalo- | 


ny z „łuskawął płacą 14 złr. (Słuchajcie! 
Słuchajcie! u wocyałnych demokratów). Jeśli tym 
ludziom wzięto obecnie organizacyę, to oznacza 
ogrumne pogorszenie ich położenia. Albowiem 
koleje prywatne i poszezególni dyrektorawie ru- 
chu nabrali teraz odwagi, aby służbę kolejową 
i niższych urzędników jeszcze bardziej uci- 
akad, niż dotychczas. Rozwiązanie wykazało też, 
że między zarządem kolei państwo- 
wych a kolejami prywatnemi przy- 
szedł do skutku kartel przeciwko u- 
rzędnikom i służbie kolejowej, ażeby 
powstrzymać kazde usiłowanie robotników dla 
puprawienia bytu, Mowca wzywa członków lzby, 
którzy wą przecież przeciwnikami kartelu, aby 
nie ścierpieli tego, że rząd zawiązuje kar- 
tele z Rothsehildem i Taussigem dla 
uciskania służby kolejowej. Jeż d 
chce dalej tą droga postępować, to istnienie in- 
nych organizacyj i stowarzyszeń zawodowych jest 
zagrożune, Sprawa ta jednak jest też dla po- 
dróżujących nagląca. Skutkiem przeciąże- 
nia służby mnożą się wypadki. Mowca zwraca 
uwagę na zbyt długi czaa pracy, zwłaszcza 
strażników liniowych, którym podług 
rozporządzenia ministeryalnego, po nieprzerwanej 
24-podzinnej * służbie dano 6-godzinną przerwę, 
po RU-godzinnej służbie 8-godzinną, a po 86-go- 
dzinnej 12 -godzinną. Przypomina ów wypadek 
kolejowy, który wydarzył się obok Gracu w li- 
peu z. r, gdzie strażnik zapomniał zamknąć 
rampę i wskutek tego powóz z 8 osobami został 
przejechany przez pociąg puspieszny. Podług o- 


rzeczeń rzeczoznawców zachodzą po takim bruku 
snu, jaki jest połączony z czasem pracy tej 
slużby, napady senności i zamącenia 


kwindomości. Drugie niehczpieczeństwo dla 
podróżnych leży w systemie premij, przez który 
z jednej strony przedłuża się nadmiernie 
czas pracy kłuzby, z drugiej, zwłaszcza 
przez premie węglowe” i przez wywołaną tem 
dążność oszezędzania węgli, powiększa się nie- 
bezpieczeństwu eksplozyi. Zdarzają się wypadki, 
że kierownicy lokomotyw zaczopowuju wentyle, 
aby powiększyć natężenie (słuchajcie!) i dlatego 
też powiadają oni, że są jedną nogą w gro- 
bie, a drugą w kryminale. Jeden urzędnik 
kolejowy opowiadał mowcy, że się bol jechać 
w nocy koleją północną, bo obawiu się wypadku. 
(Słuchajcie ! słnchajcie |) 

Wiceprezydent Abrahamowicz zwraca 
mowcy uwagę na postanowienie $ 42 porządku 
obrad, podług którego debata musi się ograni- 
czyć do kwestyi nagłuści Gdyby nawet prezy- 
dyum pozwoliło na merytoryczną debatę, to 
przecież muniałaby się ona trzymać w ramach 
niezbędnego uzasadnienia. (Protesty na lewicy). 

Deput. dr. Verkauf: Robi to na mnie 
wrażenie, że p. wiceprezydent nio słuchał moich 
wywodów od początku, gdyż inaczej nie przy- 
pominałby mi pewnie $ 42, który znam bardzo 
dokładnie. Zdaje się, że istnieje zamiar zapro- 
wadzić dla nas nową praktykę, na któ 
rą my sobie atanowczo nie puzwolimy. 
My tu nie na to jesteśmy, ażeby sobie 
dać założyć kaganiec. Mówię w uprawie 
nagłości przez to, że wskazuję niebezpieczeństwa, 
które z owego rozporządzenia płyną dla roho- 
tników. My sobie tutaj nie pozwolimy na te pol- 
skio obyczaje (żywe oklaski m eoc.-dem.) 

Wiceprezydent Abrahamowicz: Ależ pan 
tu miałeś odczyt. Dep. dr, Verkauf. Ju nie 
mam żadnego odezytu (żywy niepokój). 

Wiceprezydent Abrahamowicz: Więc pro- 
szę mówić dalej (okrzyk u soc.-dem. „No więc”). 

Dep. dr. Verkauf omawia następnie wyniki 
ankiety, urządzonej przez wiedeńskie 
stow. zawadowe, którę naturalnie nia są zna- 
ne rządowi, gdyż polityką socyalną i na- 
uka rząd się włabnie wcale nie zaj- 
muje. W tej ankiecie skonstatowana, że na każ- 
dego robotnika, choćby nie znał służby humo- 
wnika, używano jako hamownika, a mianowicie 
juka figuranta; za ta otrzymywał 10 ct. odęzko- 
dowania. Dzieje wię to nietylko przy pociągach 
towurowych, ałe i osobowych. Opieka generalnej 
dyrekcyi nad austryackiemi kolejami jest na 
wskrok biurokratyczna. Przestrzeganie 
inatrukcyi jest wogóle niemożliwe Słuzba kolei 
południowej postanowiła raz przeprowadzić in- 
strukcyę. O godz. 12 w nocy wprowadzonu na- 
gle podług nmowy instrukcyę ; trwało to tylko 
kilku godzin, a wszystko musiało na stacyach 
stanąć, nie można było iść ani naprzód, ani 
w tył. Podróżująca publiczność ma więc w tem 
żywy interes, azeby przez organizacyę służby 
i robotników kolejowych wychodziły na jaw wa- 
dliwe stosunki, na kolejach panujące, i aby były 
z ich pomocą usuwane. 


KURYER KOLEJOWY-. 
Jasnem jest, że interesy przedsiębiorstw 
kolejowych są wprost przeciwne... Dy- 
widendy, tantycemy, a także cena wy- 
kupna w razie upaństwowienia są Za- 
wiałe od tego, w jakiej mierze służba 
jest wyzyskiwanm, a im więcej ją się wy- 
zyskuje, tem wyższą jest następnie tež i 
cena kupna dla austryackiego pab- 
stwa (żywe potakiwania u sac.-dem.). Jest więc 
interesem państwa te źródła niebezpieczeństwa 
zatamować juk najprędzej. 

Cóż jednak uważa rząd za interes państwa £ 
Rządowi powinnoby wiele na tem zależeć ażeby 
usunąć pogłoskę, że rozwiązanie i następne kro- 
ki są niczem innem, jak tylko aktem osobistej 
zemsty p. ministra kolei żelaznych. 
Przyjemnie jest mieć du czynienia z wy kształ- 
conymi ludźmi. 

Służla kolejowa miała pod tym względem 
dawniej większą przyjemność, kiedy jeszcze p 
Biliński był prezydentem generalnej dyrekcyi 
kolei państwowych. Ten bowiem był szczęściem 
przedtem profesorem ekonomii społecznej, i jako 
taki muwiał się zajmować nauką gospodarstwa 
społecznego i socyalną polityką; on nie mógłby 
popełnić podobnych uczynków, jak może je po- 
pełniać człowiek, który niczego tak mała 
nie posiada, jak wiedzy ekonomicznej 
i społeczno-palitycznej. 

Pan Biliński powiedział raz do deputacyi u- 
rzędników kolejowych... 

Wiceprezydent Abrahamowicz prosi mo- 
weg, ażeby nie wygłaszał tu odczytów i nie od- 
czytywnł zdań p. Bilińskiego. (Protesty i okrzyki 
u soc.-dem. „on nie nio czytał”). 

Dep. dr. Verkauf: Praszę p. prezydencie, 
wszakzesz my marnujemy czaa przez te 
przerywania ! (wesołość i potakiwania u 8oe.-dem.) 
Pan Biliński powiedział urzędnikom, że nie może 
wiarzyć, ażeby jakikolwiek zarząd kolejowy, chciał 
szkodzić frupom urzędniczym, które dążą do 
poprawy swego położenia. Tuk mówił człowiek 
wykształcony, który wkużdym razie musi 
odłożyć na bok swoje wykształcenie 
w chwili, kiedy zostaje ministrem... A 
minister von (inttenberg?? 

Może nie wiocie, jak p. von Guttenberg został 
ministrem kolei. Nie chcemy tutaj sprawy roz- 
mazywać. (Okrzyk u soe -dem.: proszę mówić). 

Znajdzie się już sposobność wytoczyć sprawe, 
czyńmy potrzebowali ministerstwa kolejowego i ze 
względu na kogo p. v. Guttenberg został mini- 
strem. Że on nie przyniósł ze sobą rze- 
czowej wiedzy, to rzecz jasna. Jego pa- 
glad był poglądem kasarnianym, a ten pogląd 
nie wystarcza dla ekonomii i polityki społecznej, 
Cóż on natomiast przyniósł * Tan kasarni! O- 
świadczył on przy obejmowaniu urzędowania, że 
wymaga wojskowej karności, ale też i męzkiej 
otwartości i przyrzeks za tu życzliwość ; w krótkim 
czasie nie pozostuło nie, jak tylko wojskowa dy- 
scyplina, a do tego dołączyło się jeszcze mnó- 
stwo kar. W marcu przeszłego roku p. v. 
Guttenberg rozmawiał z dwoma robotnikami ka- 
lejowymi, którzy go prosili o urlop na kongres 
i oświadczył, ze żądania, któro cheą postawić 
na kongresie, ilą za daleko, Członek deputacyi 
Wintersberger powiedział : W połowie drogi spo- 
tkamy się; p. v. Guttenherg odrzekł: może 
aż na końcu drogi. (Słuchajcie! Słuchajcie! 
u 800.-dem.) 

Wintersberger : Położenie robotników kolejo- 
jowych nie jest z pewnością pazazdroszczenia 
godne. P. v. Guttenberg: Temu nikt nie przeczy. 
Komu jednakże nie podoba się służba 
kolejowa, ten może z niej wystąpić. 
(żywe okrzyki u soc.-dem. Słuchajcie! poweł 
Berner: powinienby to powiedzieć żołnierzom! 
Wesołość). 

P. v. Guttenberg powiedział także, my wie- 
my bardzo dokładnie, o czem się mówi na zgro- 
madzeniach w stowarzyszeniu zawodowem. A więc 
za wiedzą p. v. Guttenberpa wysyła 
się szpiegów na zgromadzenia robo- 
tnicze, popiera się rzemiosło donosu 
i jeszcze tem się chwali, to jest raczej 
wszystko inne, tylko nie wojskowa otwar- 
tość i zamiłowanie prawdy, P. v. Gut- 
tenherg prowadzi zwłaszcza osobistą walkę prze- 
ciwko poszczególnym robotnikom. Na 
redaktora pisma „Kisenbahnerć jest bar- 
dzo zawzięty, zarzuca mu szorstki ton. Mu- 
szę tu z wielką przykrością użyć słów, których nie 
powinno się używać w parlamencie, ale nie pocho- 
dzą one odemnie, tylka od ministra kolei 
żelaznych v. Gnttenberga. Raz w Krako- 
wie uniósł się tak, że wobec jednego robotnika na- 
zwał kierowników organizacyi „łeniwymi łajda- 
kami“. (Słuchajcie ! Słuchajcie! u soc.-lem ) Na sta- 
cyi Bern-Andersdorf nazwał redaktora Fom- 
schika również łajdakiem. Jeżeli kto sam 
używa tuk delikatnych wyrażeń, ten 
nie ma prawa mówić o gburowaty mto- 
nie innych ludzi. Kiedy w ten sposób znie- 
ważony zaskarżył go do sądu, p. v. Guttenberg 
zwrócił się wówczas do swego kolegi, ministra 
sprawiedliwości, a ten uważał za zgodne z swoją 
godnością wpańć w drogę sprawiedliwo- 
kci,— rozprawa była juź zarządzona — i polecić ge- 
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neralnej prokuratoryi natychmiastowe wniesienie 
zażalenia dla ocalenia ustawy. Najwyższy trybi 
nał uwzględnił naturalnie zażalenie. Bo czy 
można ministra zapozwać przed 
z powodu obrazy zwykłego robotnika? 
Byłoby o wiele zaszezytniejszem dla p, v. Gut- 
tenberga, gdyby został skazany na pięć albo 
dziesięć reńskieh grzywny, jak to, że na tej 
wcale nie pięknej drodze został uwolniony od 
odpowiedzialności za obelgi, których rzucaniem 
zawinił. 

P. Guttenberg pozwala sobie również, a dy- 
rektorowie ruchu naśladują go, mówić o krw a- 
wych groszach robotniczych, które po- 
chłaniają ludzie z organizacyi. Bardzo nieo- 
strożniezoatrony ministra mówić w ten 
spoaaób. Z czegóż ha utrzymuje się ministrów, 
jeśli nie z krwawych groszaw pracującega 
ludu? (Żywe oklaski u soe.-dem.). A te krwa- 
we grosze wynoszą o wiele więcej, 
aniżeli te, z których musi żyć biedny 
agitator z rodziną, Pan minister nie za- 
mieniłby się z nim, a jest jeszcze pytanie, czy 
działalność takiego ministra wartą 
jest tych krwawych groszy robotni- 
czych! 

Mowra omawia następnie powody rozwiązania 
organizacyj, podane w urzędowem rozporządzeniu 
i stwierdza, że przytoczone tam fakty są nie- 
prawdziwe. Przy swoim rozgułęzionym systemie 
szpielostwa musieli ci panowie wiedzieć, że w s2 y- 
stkie te fakty aą niesłuszna i niepra- 
wdziwe. A mimoto wzięto je du rozporządze- 
nia, ponieważ nie miano innych. Organizacye 
rozwiązano, ponieważ one „mają dążności, sprze- 
czne z interesem państwa“; interes państwa zna- 
czy mianowicie dla ministra spraw wewn, i kolei 
interes kolei prywatnych, interea 
Rothschildów i Taussigów; ci mają 
prawo wyzyskiwać służbę ejową 
i to się nazywa interesem państwa. 
(Potakiwania u woc.-dem.). 

Ażeby tego rodzaju interes państwa wziąć 
w obronę, rząd austryacki rozwiązał organizacya 
kolejowe i dlatego celu uwaźn też za stusowne 
zabraniać założenia nowych organizacyj Raga 
anstryacki powinienby właściwie przyjść 
przed ten parlament i z wzniesionemi 
rękami prosić, ażeby natychmiast u- 
stanowił komisyę, któraby przepro- 
wndziła gruntowne Í hezatronne zba- 
danie rzeczy i stwierdziłu, czy wizy- 
stkie te obwinienia zanadzają się na 
prawdzie, Lużałoby to w interesie rządu sa- 
mego. Czy rząd sądzi, że przez rozwiązanie usu- 
nął niezadowolenie służby kolejowej? Albo może 
czy rząd chce nowy stan wyjątkowy za- 
prowadzić? Hr. Badeni nie jest Bismarkiom, 
a wszak nawet Bismark potknął się o stan wy- 
jątkowy. Hr. Badeni potknie się z pewnością a 
cu innego, ale to robi wrażenie, jak gdyby ci 
panowie chcieli zaprowadzić nowe 
panowanie grozy przeciwko klanie 
robótniczej, My się nie boimy, apróbójcie ! 
Stoczyliśmy już boje z innymi, większymi, niż 
wy jesteście — mówię tu nie o samej Austryj, 
ofiary będą musiały być, choćbyśmy ich chcieli 
uniknąć, ale zwynięzcami będziemy i musimy 
być my. (Żywe oklaski n soc.-dem.). 

Rząd osiągną? to, że system donosiciel- 
stwn przybrał obecnie na kolejach, n zwłaszcza 
na e. k. państwowych kolejach, takie rozmiary, 
iż jest prawdziwą hańbą, Wszak ci lu- 
dzie chodzą do kierowników kolei prywatnych 
i żądają wydalenia pewnych robotni- 
ków za to, że są członkami organiza- 
cyj. (Wołanie „pfuj!* u soc-dem.) To czyni 
rząd, który powinien hyć dla obrony słabych 
i uciśnionych, który się nazywa chrześcijańskim, 
który chce prowadzić politykę społeczną! Żąda 
on wydalenia ojców rodziny, dlatego że wystę- 
pują w obronie urgunizacyi, Dalszym owocem 
tego jest rozgoryczenie między koleja- 
rzami. Panuje oburzenie z powodu tego niesty- 
chanego postępowania rządu i jego narzędzi. — 
Mowca wzywa Izbę do bezstronnego rozpatrzenia 
sprawy. Wszelkie ustępstwo, którehy się zroliło 
rządowi w tym wypadku, byłuby zachętą do po- 
stępowania tą sumą drogą. Nio można zabierać 
uciśnionym I wyzyskiwanym jedynej ich broni: 
prawa koalicyi. 

Nie zapomnijcie, że są między wami partye, 
nio mam na myśli klerykałów, którzy nie 
mieli nigdy nic do cierpienia, partye, którym 
nie zawsze tak dobrze było, jak dzisiaj. Pola- 
cy i Młodoczesi musieli długo walczyć, za- 
nim zdobyli prawo stowarzyszania i zgroma- 
dzania się, nie zostaną też na zawsze w większo- 
ści. Głosujcie za nagłością, głosujcie za wnio- 
skiem i badujcie bezstronnie materyał! Rozutrzy- 
gnijcie następnie, czy wolno w Anstryi 
znieważać w taki aposób organizucye 
robotnicze, rozwiązywać w tak zbro- 
dniczy i lekkomyólny sposób, i nie 
zezwalać na założenie nowych. (Oklaski 
i brawa u soc.-dem.). 

Po tej mowie zabiera głos prezydent mi- 
nistrów hr. Badeni. Tłómaczy on naprzód 
powstanie urganizacyi kolejowej i powiada, że 
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jest ona wynikiem obrad kongresu kolejarzy 
w Zurychu w r. 1893, który miał tendeneye 
socyalistyezne. Z początku rząd nie robiť 
żadnych trudności powstającym organiza- 
cyum (śmiech u soc. dem), ponieważ chciał się 
naprzójl przekonać, czy one mają rzeczywiście 
ukryte cele. Następnie powstała ti stowarzyszeń 
we Wiedniu, które założyły cały szereg filij, 
a putem złączyły się we wspólnym „Związku 
utow. zawodowych, żzapomogowych ko- 
lejarzy anstryackieh*, Wszystkie te sto- 
warzyszenia miały być tylko środkiem do 
celu, ażeby rozwinąć agitacyę w Bze- 
regach ałużby kolejowej. (Dep. Berner: 
Jaka agitacyę/) Wszak już ua kongresie zurych- 
skim zazniczono wyraźnie, że propaganda 
między kolejarzami jest jednym z głównych ce- 
lów międzynarodowego Bocyalizmu, i przeto w 
podburzających odczytach przedstawiono 
im zgodność ich interesów z intere- 
sami całego proletaryatu; przepowiadano 
im zawaze, że tylko nx tej drodze hędą mogli 
odnieść zwycięstwo nad wyzyskującymi 
ich zarządami kolejowymi, i zachęcano 
ich zawsze do złączenia swojej organizacyi z or- 
ganizacyą reszty proletaryatu. (Okrzyk: Toż to 
wazystko w porządku! Niepokój). Dalej 
wylicza p. Badeni wszystkie „zbradnie* organi- 
zacyi kolejowej; powiada, że przyłączyli się do 
komisyi zawodowej, która stoi „pa za ustawami”, 
że dążyli do przewrotu w stosunkach kole- 
jowych, do powszechnego strejku i do 
podkopania służbowej subordynacyi. — 
„Ażeby to wiągnąć, dażona zawsze do podtrzymy- 
wanin w służbie kolejowej ciągłego niez ad o- 
wolenia, a mianowicie za pomocą prawy za- 
wadowej, głównie zaš przez centralny organ za- 
wodowy „Kisenbahnera” ... Kongres urzędników 
kolejowych, podurzędników i urzędników po- 
mocniczych, odbyty w Wiedniu w październiku 
J594 r. wykazał jasno, że ruch, który z początku 
pociąęgnał tylko najbardziej do przemysłowych 
robotników zbliżony personal warsztatowy, na- 
stępnie przeszedł na personal pocięguwy, n du- 
piero później ogarniał bardziej do wiejskiej ludności 
zbliżony personal strażniczy, ohecnie objął także 
i część personalu urzędniczego. Po- 
wstały z tego stosunki »łużbowe wprost 
niemożliwe. 1 dlatego było obowiązkiem rządu, 
tej organizacyi, o której właśnie mówimy, po= 
łużyć koniec. Dutkniętym przysługiwało prawo 
odwałuć się od tego rozporządzenia do trybunału 
państwa. To się w oznaczonym terminie stało, 
& trybunał wypowie swoje zdanie, czy tu naru 
szono ustawy. 

Przemawiał później konduktor Tuzel, czło- 
nek partyi klerykalnej, i napadając na organi 
aacyę socyalno-demokratyczną oświadczył, ża bę- 
dzie głusował przeciw napgłości, 

Zuczeły się teraz prawdziwe orgie wrogów 
partył nocylno - demokratycznej, Antysemitu 
Axmann oświadczył wprawdzie, że będzie gło- 
downt za nugłością, ale rzucił się na socyalistów, 
zarzucając im, że żyją z robotniczych pieniędzy ; 
powiada, że rozwiązanie organizacyi kolejowej 
zadowolniło go dlatego, że te organizacye pochta- 
niały kolejarzom ogromne sumy pieniędzy (pro- 
testy ze strony moc.-dem,) itp. Dałv wię nawet 
słyszać takie zdaniu, jakie np. wypowiedział kle- 
rykał dr. Krek, że „rozwiązanie było 
w interesie kolejarzy, publiczności, w in 
terenie rządu, państwa, religii, moralnościi prawa”. 
(Żywe protesty ze wtrony aoc. dem). Dr. Krek 
mówi ilalej: „Byłem raz obecny przy zakłada: 
niu takiej organizacyći w Lublanie, gdzie jeden 
z przedstawicieli partyi z Wiednia powiedział : 
Teraz muwicie dbać o swoje dobro, gdyż ze 
śmiercią wwzystko przepadło! (Smiechy m aoc. 
dem. Wołania: Rozumie się! Miał słuszność !) 

Zabiera głos dep. Schrammel (soc. dem.) 
i odpiera przedewszystkiem zarzuty hr. Bade- 
niego. „Jest rzeczywiście czemi niesłychanem, 
zarzucać organizacyom kolejowym, ze działają 
podhnrzająco, jeżeli np. wykazują, jak ludzie za 
nędzna płacę muszą pracować 20, 30, a nawet 
60 godzin. Jeżeli zarzuca się organizacyi dążności 
przewrotowe, to musimy powiedzieć, że gdyby 
dzisiejsze spułeczeństwo rzeczywiście runęło, nie 
byłoby w tem żndnej szkody; ale jeśli 
reprezentant lulu mówi, że nieszkuda, iż roz- 
wiązano organizacyę, to nie jestto przedstawiciel 
ludu, ale człowiek przez małą klikę 
wybrany, który nie wie, czego lud 
chce i potrzebuje*. Mowca piętnuje jako 
dennncyscyę całą przemowę dep. Tuzla i o- 
świadcza, że ten poseł reprezentuje interesy kleru 
i worka kapitalisty, ale nie interesy ludu pra- 
cującego. Przechodzi następnie do twierdzenia 
p. Axmanns, że npitatorzy żyją z pieniędzy 
robotniczych i powiada: „Któż dziś nia żyje 

= z robotniczych pieniędzy? Wszyscy ci pp. 
hrabiowie, książęta, wszyscy ci bo- 
gacze, Rotszyld, Gutmann, którzy żyją 
w Nicei, Abszyi itd., wszyscy ci żyją z pie- 
niędzy robotniczych, ale też i wszyscy 
pp. chrzeńciańsko-socyalni, którzy 
zajmują wysokie stanowiska i pohie- 
«ją od państwa szekć, siedm i ośm ty- 
ięcy rocznie, ci również żyją z pie- 
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niędzy robotniczych*.... „Powiedziano 
tutaj, że kolejarze musieli płacić do organizacyi 
45 ct. miesięcznie i że temi pieniądzmi wtraszli- 
wie się rządzono. Za te 45 et. założona po pierwsze 
piu mo zawodowe, Nadto udzielano bezpłatnej 
porady prawnej i nżyczano wsparć. 45 ct, 
miesięcznie za to, co dawano, to jeszcze nie taka 
straszna suma. Poseł Axmann cieszy się na- 
turalnie, że socyalno-demokratyczną 
organizacyę kolejarzy rozwiązano, 
ponieważ ma nadzieję założyć obecnie chrze- 
Ściańska-socyalną. Ale pan się zawcześnie 
radujesz. Jestem przekonany, że kolejarze 
nie pójdą panu na lep, ponieważ wiedzą 
bardzo dobrze, że idąc z ehrześciańsko - socyal- 

mi, znajdują się na bezdrożu”, (Pro- 
testy i niepokoje chrześe.-s0¢.) Dalej muwca 
zwraca się przeciwko zarzutowi, czynionemu #0- 
cyalnym demokratom przez posła Kreka, jakoby 
niszczyli religię, i wykazuje jego nicość, Wreszcie 
kończąc oświadcza, że obowiązkiem kazdego jest 
głosować za nagłością, aby w ten sposób stanąć 
w obronie zasadniczych ustaw prze- 
ciwko rządowi, (Oklaski i brawa u goe. dem.). 

Następnie dyskusyę zamknięto i przystąpiono 
du głosowania nad nagłością wniosku, 

Dep. Schrammel wnosi, aby głosowanie 
bylo imienne. Wniosek znajduje dostateczne po- 
parcie, a przy głosowaniu odrzucono na. 
głość 179 głosami przeciwko 134. Wnio- 
sek będzie przeto traktowany reguluminowo. 


PRZEGLĄD. 


Rząd wobec usiłowań kolejarzy założenia 
nowej organizacyi zachowuje się naturalnie 
wrogo. Mybyśmy nie przeciwko temu nie mieli: 
dopóki ten rząd reprozentują pp. Badani 
Guttenberg, nieprzyjaźń jego jest dla nas 
zaszczytem, 

Ale też my nia przyj żądamy od tych In- 
dzi, a tylko ehcemy, aby, jako urzędnicy 
owi, zachowywali się wobes nas tak 
jak wobec innych obywateli państwa. Zd 

y, aby trzymali sią przedewszystkiem ustaw, 
które ich najbardziej obawiązają.  Tymezasem 
zakaz wysłanych niedawno statutów „Z wią t- 
ku austryackiej służby kolojowej i 
innej komunikacyjnej” i „Stowarzy- 
szenia zawodowego, kształcącego i 
prawnoopiekuńczego austr, służby 
kolejowej” — świadezy o tom, że mile 
sterstwo chee stanowczo wyjąć % pod praw za- 
wód kolejowy, stworzyć dla niego stan 
wyjątkowy. 

Zakaz ów opiera się na tem, ża obie te or- 
ganizneya mają m celu tylko „odnowienie 
rozwiązanejorgauizacyi służby kole- 
jowej“. P. Badeni więć, wskutek swojej 
genialnej domyślności, uważał zu odpowiednie 
adrzucić podane statuty, nie zważając na to, 
że jego powody odrzucenia sprzeci. 
wiają się najpiarwszym zasadom 
prawa austryackiego. Bo oto najwyższy (ry- 
buna? państwa wydał w tej sprawia dwa o- 
rzeczenia, a oba jak gdyby umyślnie z0- 
dają stanowczy cios badeniowskim motywom, 
Jedna pochodzi z r. 1873 i powiada, że nie 
można zaknzać założenia stowarzye 
szenia na tej podstawie, że ono może 
6 dalszym ciągiem już przez wła. 

że rozwiązanego. Drugie, z r. 1877, 
oświndeza, że sama obawa, iż mające 
powstać stowarzyszenie może być 
dla państwa niebezpieezuem, nie wy- 
stnreza również do odrzucania sta- 
tutów. A br, Badeni na tych dwóch pod- 
stawach właśnie, uznanych tu za prawnie 
wręcz niemożliwe, opiera swój zakaz! 

en sam trybunał państwa będzie wkrótea 
sądził oba zakazy i będzie zmuszony orzec, ża 
są bazpodstawneibezprawne. Zobaczy- 
my, czy ta instytuwya, mająca być przybytkiem 
najwyższej sprawiedliwości państwowej, ośmieli 
się zmienić swoje zdanie dla hr. Badeniego. 

Opierając się na ustawach i tylko na usta- 
wach, najwyższy trybunał będzie musiał wy- 
dać wyrok potępinjący p. prezydenta 
ministrów i jego politykę wobec ko- 
lejarzy. 

Imianna głosowanie nad nagłym wnioskiem 
Verkaufa wykazało dobitnie, jak politycy bur- 
żuazyjni ulegają prędko i łatwo korupeyi, jak 
szybko zmieniają przekonania pod wpływem 
nęcącego stanowiska rządzenia. Jednym z naj- 
Jaskrawszych przykładów tego podlenia jest dr. 
Karzl, Młodoczech, profesor uniwersytetu, 
który jeszcze niedawno z taką gwałtownoscją 
napadał na rząd i piętnował jego nadużycia. 
Nieszczęściem — dr. Kaizl napisał też naukowe 
dzieła i w nich złożył swoje przekonania jeszcze 
z czasów, kiedy... miał rzeczywiścii j 
przekonania. W jednem z tych dzieł, zatytuło+ 
wanem „Czeskie myśli”, znajdujemy bardzo cie- 
kawy ustęp. Zaznaczywszy, %e rząd powinien 
dla dobra klas społacznie słabych wielką wagę 
przykładać do „instytucyj, które jako wy- 
pyw swobody obywatelskiej" dają tym 
klasom sposobność wypowiedzieć swoje zdania 
w stowarzyszeniach i na zgromadzeniach, po- 
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wiada dr. Kaizl dosłownie: „Nie możemy tu 
pominać sposobności wypowiedzenia przekonania, 
że postępowanie rządu wobec robotników 
tchnie nie rzadka duchem, który żadną miarę 
nie da się pogodzić z wólnością i rówuością 
wszystkich obywateli państwa*. Tak pisał prof. 
Knizl w r. 1896 — dziś rżądowiec Kalzl, kan- 
dydat na ministra, myśli inaczej. W sprawie, 
która właśnie tyczy się swobody obywatelskiej 
robotników, nie waliał się głosować wbrew 
wypowiedzianym niedawno przekonaniom, w go- 
dnem towarzystwie dwóch wsteczników. .Ję- 
drzejowicza i Kalteneggera. Trzeba 
przyznać, że zmiana zdumiewająco szybka.. 
Koło polskie radziło niedawno nad stosun- 
kami kolejowemi w Galieyi. Posypały się skurgi 
i żale na zły slan poriągów, na macosze tra- 
ktowanie kraju pod względem zakładania nowych 
sieci kolejowych, na uwzględnienie potrzeb i wa- 
runków krajowych itd, itd, Okazało się z tego, 
że pp. posłowie Polacy widzą i rozumieją lek- 
ceważenie ich żądań ze strony p. Guttenberga 
1 rządu. Nie było ani jednego posła, któryby 
nia zgadzał się z temi skargami, tak iż zdawała 
się, że kompletna rewolueya wgbnehła w Kole 
polskiem przeciwko mnisterstewkolejowemu. Re: 
wolucya w Kola pelskiem!.. Pariętamy, ża 
z końcem ubiegłej sesyi było już cos podobnego : 
rewolneya w szklance wody. Wówczas zakoń- 
czyłu się ona tem, że na posiedzeniu pełnej 
Izby ci sami posłowie, którzy w Kole napadali 
na ministra koloi, nia mogli znaleźć dość slów 
pochwały dla rządów p. (iuttenberga. Dym razem 


Podawanie p 
lityki Koła wobec rządu; nie dziwnego, pp. 
posłowie z Koła polskiego stracili już dawna 
prawdziwie męski charakter, 

Galicyjskie wybory dostarczą oblitego ma- 
teryału legitymacyjnej komisyi parlamentarnej, 
która już rozpoczęła rozpatrywać wniesiona pro- 
testy. Na 67 wniesionych protestów 40 pochodzi 
z (ialicyi, a odliczywszy 6, skierowanych prze- 
ciwko partyom opozycyjnyni, je j 


Jeszcze 
zawsze 35 dowodów zajść wyborczych w (ras 
licy Wg ść parlamentarna, reprezentowana 
w większości w komisyi, czuje dobrze przy- 
krą sytuacyę i dlatego rozdała protesty do zre- 
ferowania prawie wyłącznie „swoim“ ludziom, 
Tak członkowie więk podostawiali po kilka 
mandatów do sprawdzenia, podczas kiedy kilku 
posłów z opozycyi wyłączono zupełnie, Dziwne 
przytem zaszły kombinacye : maudaty galicyjskia 
dostały się członkom Koła polskiego, prawdo- 
podobnie w myśl zasady, że... kruk krukowi 
oka nia wykole... A kiedy tow, Duszyński, 
jedyny socyalistu, zasiadający w komisyi, zwrócił 
że protesty z (ialicyi należałoby dać 
jezstroniemu, wówczas oświadczono mu, 
że nia wypada mandatu dawać do zreferowania 
„uieprzyjacielowi*. Za to kiedy chodziło o pro- 
test przeciwko wyborowi tow, Kozakiewicza 
(bo i przeciwko niemm protest wniesiono), wów- 
czas Daszyński zażądał, aby go dać jemu, jako 
przyjacialowi, i żądaniatemu musiano uczy. 
nić zadość, Zresztą © sami ludzie, przeciwko 
którym wniesiono protesty, mają wydawać wy- 
roki w sprawie mandatów innych: Wach n ia- 
niu będzie sprawdzał wybór Ruto wskiego, 
Wachnianiba Merunowiez, Merunowicza 
Piniński i t. d. Nie dziwnego, że taka komisya 
z miedzianem czołem uzna za ważne mandaly, 
zrodzone nawet z krwi wyborców, 
Upaństwowienia kolei Lwowsko-Bełzeckiej, 
Dn. 11 maja obradował parlament nad przed- 
łożeniem rządowem, dotyczącem upalstwowie- 
nia kolei Kwów-lełzec. W motywach, które 
skłoniły rząd do tego postanowienia, podano, 
że leży ono w interesia ogólno-państwo- 
wym i że wobee tego należy wykonanie jego 
o ile możności przyspieszyć. Ponieważ jestta 
jedno z pierwszych „ekonomiczuych* zadań, 
jakie po załatwieniu nagłych wniosków przy- 
padło do rozwiązania naszemu parlamentowi, 
ponieważ też stanowi ono początek lej „dabro= 
czynnej” działalności parlamentarnej, o której 
tyle rozprawiali nasi mężowie stanu, warto 
więc przypatrzyć się bliżej, jak wygląda ten 
interes „ogółno-państwowy*, z którego miało 
się ono zrodzić. I oto przychodzimy do prze- 
konania, ża ten „ogólny“ interes redukuje się 
w rzeczywistości do bardzo specynlnego 
interesu kilku bogatych akcyonaryuszy kolejo- 
wych, Kiedy bowiem rozważymy stan akcyj 
owej kolei Lwowsko-Bełzeckiej, przekonamy się, 
iż stoją one tak nisko, iż mogą obecnie da- 
wać najwyżej */, lub */,", dywidendy. Pań- 
stwo zaś, wykupując obecnie tę kolej, ma za- 
płacić nominalną wartość wszystkich jej 
akcyj, która wynosi 3,205.400 złr.: rzeczywi- 
sta zaś wartość tych akcyj, z powodu bardzo 
niskiego stanu dywidendy, jest o wiele mniej- 
sza, tak iż państwo płaci akcyonaryuszóm o 
przeszło 200.000 złr. za dużo. Rohi więc z tych 
pieniędzy podarunek bogatemu towarzystwu ak- 
cyjnemu kolei Lwowska-Czeruiowieckiej, które 
jest właścicielem linii Lwów-Belzec. I takie 
podarunki, ofiarowane bogatym akeyonaryuszom, 
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którzy n. p. 60.000 płacą radzie administra- 
cyjnej, nie mającej nie do czynienia prócz od- 
cinania kuponów (bo z powodu upaństwowienia 
nie ma ani czem administrowuć), takie poda- 
runki, powtarzamy, rząd nazywa „interesem 
ogólno-państwowym*, Izba uchwaliła odesłać ów 
projekt do komisy kolejowej; nie było w niej 
nuturalnie ani jednego posła, któryby jasno i 
stanowczo napiętnował postępowanie rządu, roz- 
dającego kapitalistom podarunki z kieszeni 
biednego ludu. Posłów socyalistycznych nie do- 
puszczono do głosu, chege w ten sposób uni- 
knać przykrości, jakiehby oni nie szezędzili 
2 pewnością; ale myli się rząd, jeżeli sądzi, 
że udu mn się ujść przed tem nielezpieczeń- 
stwem: znajdzia się sposobność, że jeszcze i 
w tej sprawie lud głos zabierze... 

Węgle. jako źródła dochodu kolei półno- 
cnej. W r. t884 państwo zawarło z koleją 
półn. uklad, mocą którego przydłużyła termin 
sykupu do r. 1904 i przytem — podług uaj- 
głęlszego przekonania ówczesnego rządu — zro- 
biło „znakomity interes“. Polega an na tem, 
że państwo ma obecnie prawo kierować taryfę 
kolei półn., n minuowicie może ją obuiżyć, 
kiedy dochód kolei przekroczy oznaczoną granicę, 
Nadto również w chwili, kiedy dywidendy będą 
dawały większy procent, niż oznaczony piz 
umowie, państwa ma pobierać połowę przewy 
Ale mimo tak korzystnej na pozór umowy ak- 
cyonaryusze kolei półn., (do których należą tney 
kapitaliści, jak Rotlszyld, Gutman), nie dali się 
nOSZU Kiedy przeglądnmy obecnie rachunki 
kolei półn., widzimy, że wprawdzie dochód kolei 
od czasu zawarcia umowy wzrósł znacznie, Ł 
więc wprawdzie paistwo pobiera coraz zinczdiej- 
sze sumy, — ale za to w wyższym stosunku 
wzrósł dochód z węgla, który idzie niepo- 
dzielnie do kasy akcyonaryuszy. I tak dziś wy- 
nosi on blisko 1%, milion, kiedy np. w roku 
1873, który nazwano powszechnie rokiem roz- 
kwitu gospodarczego, wynosił tylko 400.000, 
Jestto zatem bardzo pokażna źródło zysku dla 
towarzystwa akcyjnego, które — rzecz zrozu- 
miała — odbiło w ten sposób to, eo musi od- 
dawać państwu z zysków kolejowych. Że dalej 
przemyślne towarzystwo zakpiło wprost z tych 
wszystkich, którzy biadali nad jego losem z po- 
wodu „niekorzystnej* umowy z r. 1886, świad: 
czy o tem i duży przyrost dywidendy, który 
wynosi 13 złr, (w r. 1686 płaciło towarzystwa 
186), zł. dywid, — w 1896 już 149%.) 

„Jest więc teraz dla państwu najlepsza spo- 
sobność, aby — zupełnie podług umowy — 
zażąduć stanowczo zmniejszenia taryfy 
dla węgla. Będzia to leżało w interesie ca- 
łej ludności nustryackiej, a przedewszystkiem 
wiedeńskiej , która, będąc zmuszona pobierać 
węgiel z kopalń kolei półn., płaci ogromne po- 
datki akcyonarjuszom z powodu wysokich cen 
przewozowych. Interes całego państwa wymaga 
również zniżenia taryfy węglowej: trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że — podług umowy — pai- 
stwo przy wykupnie kolei będzia musiało pła- 
cié za akeye tyle, ilo one przynosiły zysku 
przeciętniu w latach 1896 — 1902. 
Dlategoto akcyonaryusze kolei półn. starają się 
teraz jak największy dochód uzyskać, aby pó- 
źniej państwo więcej im musiało płacić. Nie 
trzeba chyba długo dowodzić, że interes pań- 
stwa i calej ludności nustrynckiej jest wprost 
przeciwny. Biedne warstwy ludności — bo te 
przecież najwięcej potrzebuję węgla — mają 
dość innych ciężarów i podatków. która przy= 
gumtają je tak, że juź ledwie dyszać mopa 
Byłoby doprawdy zbrodnią wobec tej ludno: 
ażeby ona jeszeze nadal musiała płacić w 
podatek prywatnym kapitalistom, spekulnjącym 
ma podwyższenie dywidendy. W rękach rządu 
leży ta nienormalne stosunki usunąć ; posłowie 
socyalno-demokratyczni wnieśli w tej spra 
wie interpelneyę, w której całą rzecz do- 
kładnie wyjaśniają i domagają się stanowczo 
zniżenia taryfy węglowej na kolei 
półn. Zobuczymy, jak rząd  usprawiedliwi 
swoje dotychczasowe niedbalstwo i co będzie 
dla parlamentu  anstryackiego waźniejszem : 
dobro ludu i państwa, czy zysk kilku 
żydowskich knpitalistów. 

Pod pręgierz. 


Kraków. Kilkakrotnie opisywkliśmy juž etmszną ng- 
dzę i nadmierne przeciążenie pracą przęsuwaczy 
wozów kulei północnej. Ludzie ci za 2f-go: 
dzinna pree pobierają zaledwie 80 et dziennie, a po 
latach kilkn lub kilkunastu dochodzi płaca ich najwy- 
żej 90 ct, Da niedawna jeszcze zmieniono na akurek 
prośby do gen. dyrekcyi «zna pracy tym biedakom nu 
12 godzin — ulge tę jednak eofnięto. jakhy x obawy 
bankructwa tej kolei. Najchydniejszą praklyky, dukony- 
wang na „szybarich” jest, ża podezaa 2d-gadzinnej bez 
przerwy pracy, nie wolno lym ludziom bodaj na chwilę 
oderwać się ud niej celem zjedzenia obiadu; odstąpienia 
ad tego sprowadza na nich dotkliwe kury pieniężne — 
o ezem piBsliśmy już szczegółowiej w poprzednich nu- 
marach. Przesuwacze, wskutek kompletnego wyczerpania 
ił, zinuszeni byli wnieść przez tutejszego naczelnika 
stacyi podania do gen. dyrekeyj o przywrócenie 12 go- 
dzin pracy; kiedy jednakowoż podania to spoczy mało 
w biurku naczelnika, robotnicy po pewnym czasie udali 
sie z taką eama prośbą wprost do gen. dyrekcyi, która 
pomimo przytoczenia obecnych trudnych warunków prać 
1 płacy. przez usta znsłępcy nnczelnika, p. Mydlar- 


skiega dała odpowiedź odmowną. P. Mydlarski sko- 
rzystuł z tega i natrząga Bię z szyberów, sekując i prza- 
śladująe ich na kazdym kroku bezustannie, W wyzysku 
1 mordawsniu ludzi stara się Mydlurski przawyłszyć za- 
rząd kolei północnej. Szyberzy tutejsi podzieleni są na 
dwie partye, dla których urządza się dwa razy w lyga- 
dnia |, zw. „szkołc”. Partya, obejiująca służbę, odbywa 
szkołę o godz. ? rano, co się jednak nigdy nie dzieje, 
gdyż Mydlarski przychodzi do szkoły zazwyczaj a godz. 
8 na to tylko, aby szyberam opowindnć różna plotki ko- 
lejowe, lub gadać im głupie morały. Przez cuły ten czas 
partya, bedącn z poprzedniego jeszcze dnia w nłużbie, 
wyczekuje na placu, szybuje i zamiast 24 godzin, pełni 
służbę przez 26 godzin. W ten spozób p. Mydlaraki 
kradnie tym ludziom czas, przeznaczony na spoczynek. 
Nie wiadomo, ezy to ma być dowcip tego pann. czy 
bezczelnyść nieludzka?.... 

Rzeszów. Nie upłynęło dużo czasu, a już nowym 
kwiatkiem luczniczym wsławił się tulejszy lekarz kole- 
jowy, dr. Fiałkowski, Oto zaprzeszłego miesiąca 
jeden z tutejszych kolejarzy, klóremu dziecko zacho- 
rowało na oczy, udawszy się do wspomnianego leka- 
rza o pomoc, takową otrzymał z lak dobrym skutkiem, 
że omal dziecko oka nie pozbyło. Przyszedłszy pierw- 
szym razem przepisuja proszki, drugi raz lo samo każe 
powtarzać, nimo że środek ten okazuje się nieodpo- 
powiednim, następnie trzeci raz już nawel przyjść nie 
jest łuskaw, lecz każe da siebie dziecko przynieść. 
Doprowadzony do osłaieczności udaje się ojciec do 
prywatnego lekarza, p. Z., który po zbadaniu charoby 
okwiadcza, że wcześniej trzeba było żądać pomney le- 
karskiej, a otrzymawszy wyjaśnienie, że lekarz Fiałko- 
waki już chorobę badał i przepisał proszki, które p. 
Z, zobaczywszy powiada: „Idź pan wysypać mu 
w twarz takia lekarstwo, ba tem zgubiłby 
dziecku oko“, 

Jest więc widoczny dowód, jak sobie lekarze nie- 
którzy, a szczególniej kolejowi, do których i p. Fiał- 
kowski należy, lekceważą zdrowie 1 życie nasze i na. 
szych rodzin, aby tylko zadosyć uczynić sławnej osz- 
czędności sztachańskiej. 

Przemyśl, Nie pomogły zatem skandalo i wstrętne 
scany, jakie się przed kilku zaledwie miesiącami odbyły 
nm tutejszym dworcu, W dniu 10 b m. ten sam Tra- 
czewaki. znany ż bójsk i awantur, uderzył w twarz 
wybern Loze naprzód przy pociągu ne 16, « później 
pó raz drugi w kancelaryi. Uderzenie musiało być do- 
tkliwa, kiedy lekarz uznnł gzybera natychminat obóryln. 
Czy wolra tak łotrowakiego pontępku urzędnika Tra- 
ozówskiego dyrokcya zachowa dziwną pobłailiwoid — 
cay może zechce znozakuć jeszoze, nż kiedyś Traczewgki, 
wpadtazy wa wóciekłość, „utnie* samogu dyrektora ? 
Bo i do lego przyjść może. 

Stanislawów. (Heinrichowska gospodarka). Strawny 
żołądek kacyka powoli burzyć się zaczyna, czego do- 
wodem są słowa przy każdej nadarzonej sposobności 
z wściekłością w twarz podwładnym rzucane: „piszcii 
loraz na swych wragów”. Kacyk, penige się z w 
kłości, a nia mogąc inaczej, chce choć temi słowy 
pokryć awa zgryzutę, z której sohie, jak i z dów jogo 
kpimy. Na dowód podajemy znowu ubrazak wiejski 
oszczędnańciowego, kóry sam kacyk tolurujn. Od dłuż- 
szego czasu przesyła się lu u nas w Stanisławowie 
codziennie 3 konduktorów „regie“ pociagiem cięża: 
wym Nr. 387 do Kołomyi, którzy lamłu są używani 
od godziny przyjazdu t.j. 11:39 minot przed południem, 
coś do Il w nucy, jaka szyberzy, poczem po przybyciu 
innych t. j. „Zugsfiihrera* i „sygnalmana* odbierają 
pociąg złumtąd zaprowadzony Nr. 374, Ludzie ci, po 
uciążliwej, blisko |d:godzinnej pracy szyhowania, mu- 
szą być zdolni jeszcze przez kilkanaście godzin do 
szyhowania po stacyach i obsługwania bremz. System 
ten powatał wskulek ściągnięcia kilku konduktorów 
a kolomyjskich „lokalek“, ktorych zastąpiono lamlej- 
szymi szyberami, zań tych oslatnich slanisławowskimi 
konduktorami! W ostatnim czasie Heinrich chwycił 
się tej maksymy, by tylko ałużbę jak najbardziej ob. 
ciążać, zrabować jej czas, w którymby coś przeczytać 
lub napisać mogła, Że tak jest, dowodem tego znów 
Obrazek z życia szyberów tutejszych, których zniena- 
widzony Heinrich w porozumieniu z przechrzią dwu 
urzędów (magazynu frachłowego i stacy:) naczelnikiem 
Arnoldem da minimum zredukować postanowił i plan 
wykonania przechrzele powiurzył, do czego tenże z iście 
wrodzoną żyłką się zabrał i w naslępujący sposób go 
wykonywuje. Oświndcza pewnym, nie dobrze widzta- 
nym ludziom, że ich da magazynu przenosi, by potem 
w tej samej godzinie znowu im oznajmić, że z powodu 
braku miejeca w magazynie całkiem ich wydala. Tak 
zatem postępują kacyk mistrz » przechirzła jago uczeń 1 
Świetnie zatem żądzą na spółkę. Bzczególniej Arnold, 
który objął w obecnym czasie całkawicie rządy z rąk 
Heinricha, gdyż biedaczysko rzadko w kancwlaryi swej 
przebywa, ponieważ jest obuenie przy uzupełniającej 
budowie swej kamianiezki zajęty. Wobec tego zapytać 
się godzi, czy Heinrich ma urlop, czy też w godzmach 
służbowych lem się zajmuje i czy uyrekcya wie a lem?! 
Dziwnie lo bowiem wygląda, że każdy niższy urzę- 
dnik — a tem bardziej sługa — obowiązku swego dla 
swej prywalnej korzyści opuścić nie śmie pud karą, 
podczus gdy kacyk całemi dniami obok swej kamie- 
mezki się szwenda i kary na siebie nie ściąga — przy- 
najmniej jeżeli już nie wedle przepisu służbowego za 
zaniedbywanie służby, lo dla przykładu — karę wy- 
mierzyćby mu należało, Wobec tego przychodzimy do 
przekonania, że takim kacykam, przechrztom ete. wszyst- 
ko, nawet upić się w godzinach slnżbowych walno, 
podczas gdy biednemu niewalnikowi kolejawemu do 
umierającej żony lub dziucka bez urlapu ze stanowiska 
służbowego oddalić się surowo wzbronione. Czy pra- 
gmatyka służbowa i jej paragrafy tylka dla niewolni- 
ków są obowiązujące I czy w ogóle istnieje paragraf, 
któryby coś podobnego kaeykom 1 przechrzłom do- 
zwalał, Jub ich z pod władzy przepisów wykluczał — 
vaczy nam dyrekcya odpowiedzieć !! 


KRONIKA. 


Dziwna rzeczy dzieją się na poczlach od niejakiego 
czaau. Prenumeratorowie naai zasypują nea formalnie 
reklamacyami, u zdarza się częato, ża wysyłamy jaden 
i ten sam numer po trzy razy — wszystko to jednak 
nadaremnie. Oświudeznmy zatem naszym ubonentom, że 
pismo nasze wysyłamy najregulurniej kazdemu; ktoby 
zaj numeru na ozna nie odebrat, niech reklamuje wprost 
do urzędu pocztowego Ponieważ mamy tu do czynienia 
z najzwyklejszą kradzieżą, dlatego promimy na- 
szych odbiorców, aby, po dokładnem zbadaniu sprawy 
na miejscu, nas o wszyśikiem powiadomili, a my już 
sami poczynimy odpowiednie środki celem usunięcia nad- 
użyć. Spory pakiet reklamnayj doręczywy równacześnie 
dyrakcji poczt, aby jej dać sposobność przeprowadzenia 
ilodztwa — nia chcemy bowiem przypuszaznć, by w tej 
sprawie pojawił się jakiś okólmk, uwnżający nna za wy- 
jętych z pod prawa.. 


Z powadu wyborów da kazy chorych kolei półna- 
onej, która odludą się dnia 21 bm., zebruła me na pod- 
stawie $ 2 ustawy o zgromadzeniach w lokalu redakezi 
„Kuryera Kolejowego” znaczna liczba robotników i ałużby 
kolei północnej, Wprost ohydne stosunki, panująca w tej 
kuaie, dały powód tow, Wernbneherowi do wygło- 
szenia referatu. Aby kres pałażyć oheenej gaspndaroe, trza- 
ba wybierać ludzi. oddanych sprawie robotniezej i dla- 
tego poleca mowch kandydatów, wybranych jeszcze w 
ane mow kolejowe, Listę tych 
; na kaicu dziaiejszegu nume- 
ru W koneu ulitwiwio ubszernia lający me wyølno pes 
tycyę zbiorową w sprawie rałegu azeregu żądań rabori- 
ków i służby kulei północnej, która ma dowiedć, że whrew 
rozbiciu arganizacyi przez rząd, służba kolei północnej 
atoi i nadal mlna 1 zjednoczona 

Wskutek odwolania mię naszego w sprawie o § 22 
ust. praa, ktory ma stanowić o nietykalnuści krakow- 
skiego prokuratora, odbyła się onegdaj rozprawa apela- 
cyjna. Trybunał, po rozpatrzeniu gptawy. zutwierdził 
wyrok pierwszej instaneyi, inocą którego tow, Tokarz 
skazany zastał nn karę 10 złr., ewentualnie 2 dni are 
azto. Oskarżonego bronił dwoknt dr. Groa 

Naczelnik z Zagórzan, p Szydłowski, o którego 
gospodurae pisaliśniy w dwóch poprzednich numerach, 
nndesłał nam długie pismo, podpisane przez personal 
Atuvyjny. Pisiun to nazywa p. naczelnik luh jego pos 
wmoenik) „odpowiedzią niepowołanemu orońey" i dziwi 
się, „kto to dwie bawić mię w krytykę przełożonych i wy- 
atępować w obronie uciśnianych robotników”. Jedynym 
„powołanym* obrońcą ma być sam p. Szydłowaki, któ- 
temu robotnicy pracowali w ogrodzie „z włuenej ochoty® 
i „w wolnym od pruey kolejowej cznsia”. Obok chęci do- 
wiedzenia Bie, kto mógł być tak niegrzecznym i popsuć 
dobre interesa p maczelnikowi, me w tej „odpowiedzi“ 
więcej niema. — Drugie pismo zaś nadesłwł portyer taw- 
tejszy p. A Podgórski, w klórem naa zapewnia, ża ma 
„głos ozyalyć i gospodarzem nie jest. I na tem koniea. 

Nie mamy wenle ochoty polemizować z „odpawie- 
dziąt, która wia elużyć p. naczelnikowi dla obrony przed 
dyrekcya, to jedankowoż zaznaczamy stanowszo | wyra- 
inie, ze a tego, cośmy napinali, nie apuźcić mie muzeniy 
iże wszystko, od początku do konoa, jest prawda. 
Jeśli nie w amuk p. naczelniku, pozostaje droga sądowa 
Na dowód, ża ni informaoye są dobre, przytaczamy 
1) krowa natychmiast po naszem ogłoszeniu znatału fyr: 
dana, 2) robotnik, pełniący funkcye pastucha i ogrodniny, 
pracują obeenia w magazynie i sa nadzwyśnaj z tego za» 
dowoleni, 3) prawia wszystkich zmuszano do padpiny= 
wania „odpowiedzi“ n jednego z nich nawet ber jaga 
wiedzy podpisano — jedynym zuú niezadowolonym jest 
pastuch, ba pracowac mowi w magazynie, vd którego 
udwykł zupełnie. 

Tyla odpowiedzi z nańzej strony na „odpowiedź” 
p. Szydłowskiego, o którym zapewne pisać niamz nam 
Jenzoze wypadnie. 

W Samborze odbywała sie przez kilka dni (od 8 munju} 
rozprawa sądowa przcawka kilkunastu robytnikam kolas 
jowym za rzokoma zaburzenia wyborcze, wywołane prznź 
nich podozua prawyborów, Haecz poszła o to, że za are 
Sztuwanym robotnikiaro ujęła aie deputacyn, wysłana do 
p. starosty; p. ataroate przyjął ją po grobinńaku, a kio- 
dy znajdujący mię pod mtaraatwem robotnicy damagali 
się uwolnienia uwięzionega, wówczan kazuł niektórych 
niesztować. Oskarżenie opiarało wie na zeznaniach dro- 
gomiatran powintowego, który z wazelka pewnoscią waka- 
zywuł po imienlu roboiników kolejowych, twierdząc, ża 
słyszał, jak jedon wzywał da razi, drugi do oporu itd. 
Rozprawa wykazała kilka ciekawych szczegółów: i tak 
okuanło mię, że atarosia wyzywał robotników ostutniami 
Mowy, grożąa lu strzelaniem, że dalej jego zezni 
złużone pod przysięga, hyły w sprzeczności x zeznania- 
mi zandarmów, również pod przysięgą złażonami... Naj- 
oharakteryatyczniojąze były zeznania drogomintrzu = 
docznelm była, ża temu słudze rady powiatowej chodziła 
o to, aby anknrżony ch zawądzono. Niestety w zeznaniach 
wpada? tak widocznia w nprzączność, wikłał nię tak b 
dzo często, ża prokurator wniósł przeciwko niemu 0 
żania o oszustwa, n trybunał zanądził ga na 5h 
więżkiego więzieniu. Polem prokumitar odntąpił od owk 
tenia kilku podsądnych, wskutek tego ci zostali umol- 
nieni. Ż jnnyoh oskarżonych nkazani zostali” Merklingzar 
i MHossk po 6 tygodni więzienia, Stremer 3 tygodnie, 
Margniak, Dragiawicz, Hryń Dedklewiez i Harabusz po 
7 dai aresztu, Ilołowezyński i Józef Dankiowicz pa $ 
dni aresztu, 

Moskiewakie ministerstwo komunikacy! wydała akala 
nik do wszystkich warsztatów kolejowyab, by w každ- 
gubałę pracę w warsztatach już a drugiej godzinie popo 
łudniu kończonn. Ponieważ w niedziele w warnzialach 
niema żadnej roboty, robotnicy moskiewscy ostatnom 
rozporządzeniem doznali wielkiej ulgi. Nadto akrócono 
czna słuàby wszyntkim telegrofistom do godzin 12, s gdzia 
ruch just bardziej ożywiony, da godzin am dzien- 
nie. Oimiogodzinny azae pracy przyznano 
również atrażnikom kolejowym., Telegrafaot 
kolejowi pełnili dotąd służbę w Rosyi przez godzin 24 
Do niedawna — bo do r. 1803 — w uradowania kola- 
Jowam mn Bzlaku Wiedeń-Warszawa. używano języka 
polskiego, n w niedziela i święta nikt tu me widział 
pociągu eiężurowego 

Miniater Guttenberg mógłby wzi: 
od awegu barbarzyńskiego aqsiada. 

Wyższa szkoła kolejowa niebawem porstania w P 
tersburgu oelejn zawodowega wyksztmcenia urzędników 
w gałęzi taryf, kontroli i statystyki. Kilkakrotnie już 2a- 
zmkczono u nas dobitnie potrzeb: szkół fachowych celem 
zawodowego wykształcenia kolejarzy, ale było 1o rzuca- 


dobry przykład 


niem grochu o ścianę. Dziś Austrye zawstydza Roya, 
ta Rosyn barburzyj 
rzamiośli 


i kozacka, W najpodrzędniejszem 
żąda się od kandydata na majstra fachowego 
nia i majsteraztyku przed wyzwoknnini, Przy 
i inaczej! Tutaj dają kandydatowi pragmatykę — 
i Lasta. 
mamama I 


Komunikaty. 


Z powadu zbliżających się wyharów do kaay chorych 
v. k. kolei połn. ces. Ferdynanda, poleca komitat mybor. 
czy w odezwie do członków kasy następujących kandy- 
dutów: 

Wydziałowi: Karol Meizel, kowal, Floridedorf. 
Maciej Haans, ślusarz, Floridador(. Amadeo Salva- 
tori, dozorca party. Wiedeń. Antoni Artbauer, 
podurzędnik, Wiedeń. Jan Gocz, pakier, Wiedeń, 
pcy: Gustaw Śubale, tokarz, Floridndorf. 
autain, lakiernik, Floridadorf. Marain Wa- 
laszak, zarząd linii, Wiedeń. Gahryal Eibusebits 
nadz. mag , Wiedeń Jan Gabaritz, szyber, Floridadorf. 


Jesteśmy przekonani, że towarzysze pójda za wezwa- 
niem komifetu i oddadzą głosy wazystkim tym kandy- 
datom, aby w tem sposób raz wreszcie zaprowadzić w 
kasia ład i porządek, 


Druk A. Słomskiego w Krakowie. 


EM 


mau di udłomniedsicina colalian Tamana Wiko 


